
Nr. 19. Kraków, Czwartek 2 Listopada 1893. ^ o k  I .

Adres Redakcyi i Administracji ul. Szewska 7.
I?rzedpłata wynosi

w Krakowie
miesięcznie 1 złr. 3 5  cni., kwartalnie 4  złr., 

póli'Ocznie 8  złe., rocznie 1 6  zlr.
Za odriuS/enie do domu dolicza się 1 5  cnt. 

m iesięcznie.

Na prowincyi I w całej monarchii Austro-Węg.:

miesięcznie 1 z łr  7 0  cnt., kwartalnie E złr., 
półrocznie 1 0  ztr.; rocznie 2 0  złr. 

Numer pojedynczy 3  cnt., na prowincyi 1 0  cnt.

N O W Y C o n a  o f y o s z e ń :
Za w iem  petit? wy, lnb jego miejsce, aa 
pie.-wnzy raz ]LC cnt., za następne po 5  cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym druk.em po 2  cn t 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
2 5  cnt. „Nadesłane11 2 0  cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:
„ K U R Y 1 R "  — K R A K Ó W .

Rękopisów Feaak^ya nie zwraca.

J Si LL SL t © J k ©■
Nagle i niespodziewanie rozeszła 

się wczoraj w eczorem bolesna wia­
domość, że wielki mistrz Jan Matejko, 
chluba całego narodu polskiego, prze­
niósł się do wieczności, po krótkiej 
chorobie, o godz. d 1/̂  po południu. 
W poniedziałek, był jeszcze obecnym 
w szkole sztuk pięknych. Powrócił do 
domu o godz. 5 wieczorem, czując się 
już niezdrowym. Dawne cierpienie żo­
łądkowe, na które zapadał od kilku 
lat, rozwinęło się galopująco i po 
dwóch dniach, sprowadziło katastrofę 
okrywającą Polskę powszechną ża 
łoną.

Przy chorym, do ostatniej chwili, 
czuwał doktór Surzycki. Ten widząc 
ciągle pogarszający się stan, zaprosił 
na konsylium doktorów: Gluzińskiego, 
Pareńskiego i Paszkowskiego. Skon­
statowano wrzody na żołądku Wszel­
ka pomoc lekarska okazała się jednak 
bezsilną i w nocy z poniedziałku na 
wtorek, krwotoki coraz czyściej zaczę­
ły się powtarzać. We wtorek nucą za­
żądał spowiednika.

Chciano poprosić księdza Wacława, 
gwardyana 0 0 .  Xppucynow, jego zwy­
kłego doradcę duchownego Wskutek 
obawy szybkiego końca, zawezwano 
księdza Krupińskiego, z bliższego ko­
ścioła Maryackiego. Ten go wyspo 
wiadał i udzielił ostatnich Sakram en­
tów Gdy ksiądz wyrzekł: „módlmy 
się“, Matejko dodał: m ó d lm y  się
przed fi W£zy3tkiem za Ojczyznę44-

Rodzina, zawezwana telegraficznie, 
przybyła jeszcze na czas. Wczoraj o 
gudz. 11 ej p rzedpołudniem , wszyscy 
najbliżsi zebrali się około łoża umie 
rającego. Matejko z wielką przytomno­
ścią umysłu, udzielił błogosławieństwa 
żcuie, córkom, dwom synom przyby­
łym ze ijwowa i zięciom: Unierzy- 
skiemu i K.rchmayerowi. Następnie 
wydał rozporządzenia, co do swego 
majątku. O godzinie kwadrans na pier­
wszą w południe', choroba znacznie 
się pogorszyła i rozpoczęła agonia. O 
godzime 3 1/., popołudniu zakończył ży­
cie największy malarz polski.

Wieść żałobną, zakomunikowano 
najpierw marszałkuwi krajowemu księ­
ciu Sanguszce.

Ciało, ma być wystawione w praco­
wni mistrza, obok obrazu świeżo za­
czętego przedstawiającego: „Śluby Ja­
na Kazimierza".

Zm any wyraził życzenie, aby go po­
chowano na cmentarzu krakowskim, 
w grobie przez niego wystawionym i 
w którym spoczywają szczątki rodzi­
ców

Umarł w tym samym domu, w któ­
rym się urodził.

Zwłoki prawdopodobni? będą bal­
samowane i mamy nadzieję, ze po­
grzeb odbedzie się kosztem kraju. 
Nie prędzej jednak, jak w przeciągu 
tygodnia, aby dać możność uczestni­
czenia w tym obrzędzie zarazem 
uczczenia nieśmiertelnego mistrza, naj­
szerszym kołom społeczeństwa pol- 
skiogo.

Natychmiast po zgonie, zdjął m tskę 
pośm iertną p. Jan Tombiński, rzeźbiarz 
tutejszy.

Z Sukiennic, siedziby Tu warzy .-twa 
przyjaciół sztuk pięknych, z lokalu Ko­
ła literaoko-artystycznego, z gmachu 
Akademii Umiejętności i z gmachu 
Magistratu powiewają flagi żałobne.

Jan Matejko urodził się w Krako­
wie w miesiącu lipcu 1838 r. Pierw­
sze n iuk i pobierał w tutejszem gi- 
mnazyum św. Anny. Następnie wstą 
pił do szkoły sztuk pięknych i kształ­
cił się w sztuce malarskiej pod kie­
runkiem Wojciecha Statlera a na­
stępnie W ładysława Łusżczkiewicza.

W 1858 r. udał się do Monrchium 
i tam za swoje studya otrzymał na­
grodę akademicką — medal brońzo- 
wy. Z Monachium pojechał do Wie­
dnia i zapisał się do Akademii sztuk 
pięknych.

Jeszcze za pobytu w Krakowie cho­
dząc do gimnazyum zdradzał już 
wielkie zdolność, malarskie Pierwszy 
obrazek wykończył pudczas wakacyj, 
w domu państwa SerafińsKich w Bo 
cbni. Praca zwróciła uwagę pana Se- 
rafińskiego i przedstawił ją  hrabiemu 
Adamowi Potockiemu. Ten uznał ta­
lent i zachęcił młodego adepta do roz­
poczęcia sludyów n r  seryo.

Pierwsze ÓDrazy, ‘ które zrobiiy gtu- 
śniejszem nazwisko Matejki by ły : „Ka­
rol Gustaw przy grobie W ładysława 
Łukietka na W aw elu11 i „Zygmunt III 
nadający przywilej szlachectwa prote 
sorom Akademii krakowskiej **.

W roku 1859 ukazał się jego obraz 
„Otrucie Bony11. W ślad za mm po­
szły następujące prace: „Jan Kazi­
mierz na Bielanach," „Urszulka Ko­
chanowska,u „Stańczyk" i , Kazanie 
księdza Skargi". Te dwa ostatnie, a 
szczególniej „Kazanie Skargi," wyro­
biły mu uznanie i szeroką popular­
ność «v całym narodzie polskim Bez­
sprzecznie uznano go za wielkiego 
mistrza i odtąd sława Matejki zaczęła 
prędko rosnąć. Pracował wiele i 
szybkc. Janby za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej jedne obrazy za aru 
gimi wychodziły z pod ręki i rozno­
siły wielkość im iena polskiego m a­
larza.

Na widoku publicznym ukazywały 
się kolejno obrazy z wielkich dziejo­
wych chwil narodu polskiego, gdyż 
Matejko był przedewszystkiem szcze­
rym patryotą i gorąco kochał swoją 
ziemię rodzinną Kierunek patryoty- 
czny uwidocznia się we wczystkich 
jego dziełach i ledwo moglibyśmy 
przytoczyć „Joannę d’Arc" i parę in ­
nych utwurów, wychodzących po za 
obręb historyi Polski. Wpływ ten od­
bił się na jego uczniach. Ci idąc za 
przykładem mistrza, tworzą w dal­
szym ciągu dzieła, przypominające 
ważniejsze epizody naszych dzie-. 
jów.

Z wielkich obrazów Matejki wy­
mieniamy tu ta j: „Unię lubelską," „Ba­
torego pod Pskowem," „Bitwę pod 
Grunwaldem," „Hołd pruski," „So 
bieskiego pod Wiedniem," „Kościu­
szkę pod Racławicami". Z mniejszych: 
„Kopernika,** . „W ernyhorę," „Iwana 
Groźnego," „Chrzciny królewicza" i 
wiele innych.

W szjstk.e prace wzbudzały podziw 
świetnością kolorytu, gemalnom wy 
kończeniem akcesoryów . nieporów na­
ną techniką.

Malował także portrety, ale dość
rzadko i wogóle nie bardzo lubił 
poświęcać im swój czas drogi. Wyh- 
ozamy tu niektóre: Adama nr Poto­
ckiego, Jozefa Szujskiego, pani Ciele­
ckiej i hr. Józefa Giechuńskiego.

W roi u 1860 w ydał: „Ub.ory w
Polsce". Dzieło to pomnikowe docze­
kało się poru wydań. Tak samo dru­
gie: „Królowie Polscy" wyszłe w

Wiedniu, do którego tekst no.pisał 
Stanisław Smolka, dzisiejszy profesor 
uniwersytetu Jagiellońskiego. Cykl o- 
brazów z życia Kościuszki, wspaniałe 
wydanie wiedeńskie, mistrz ukończył 
przed rokiem Tekst do tego cyklu, 
wyszedł z pod pióra p. Alfreua Szcze­
pańskiego.

Matejko wykonał także cykl obra­
zów, uplastyczniających cywilizacye w 
Polsce. Także cykl drugi, mający za 
zaden.e przedstawienie cywilizacyi o- 
gólno ludzkiej. Ten ostatni znajduje 
się obecnie w politechnice lwowskiej.

Wymienilismy tutaj tylko pewną 
część utworów geniuszu Matejki, gdyż 
na razie trudno wszystko spamiętać. 
To tylko jest pewnom, że był najpło­
dniejszym malarzem w Europie i po 
równać go można pod tym względem 
z Rubensem, a następnie z Piorącym 
Vernetera i MeissonLrem,

Gdy zreformowano krakowską szkołę 
sztuk niękny fih, rząd powołał go na 
dyrektora h jze  szkoły. Jednocześnie 
ofiarowano mu przewodnictwo w p ra­
skiej akademii sztuk pięknych, i to 
pod nadzwyczaj korzystnymi w arun­
kami. Matejko zanadto był wielkim 
patryotą i zanadto kochał swoią oj- 
bzyznę Beż wahania więc odrzucił 
świetną propozycyę i pozostał w ulu­
bionym swoim Krakowie.

Wpływ Matejki na szkołę krakow­
ską był olDrzymim. Młodzież się gar­
nęła do mistrza i gorączkowo praco­
wała Lat dziesięć wystarczyło, aby 
wytworzyć szkołę krakowską. Ta wy 
dała wielu utalentowanych malarzy.

Przytaczamy tutai nazwiska wybi­
tniejszych: Jacek Malczewski, Witold 
Pruszkowską Józef K izesz, Antoni 
P :otrow ski, Włodzimierz Tetmajer, 
Jan Luskiiia , Hrncisź, zmarły przed 
wcześnie, L-sIewicz, Mańkowski, Ros- 
sow ski, Ludwik Stasiak', Delaveaux, 
Radziejowski, Stanisław Tondos, Że­
lechowski i inni

Jakkolwiek Matejko nie ubiegał się 
o honory, obsypywano 1 go o d zn a- 
czcnlm ii Najjaśniejszy P a n  u adarzył 
złotym medalem sztuki, Polska wrę­
czyła mu berło mistrza sztuki m akr 
skleja Kraków nadał obywatelstwu ho ­
norowe. Posiadał także Krzyż Legii 
honorowej.

Cesarz Franciszek Józef podczas 
pobytu w Krakowie w roku 1880, 
zaszczycił go odwiedzinami i bawił 
przeszło pół godziny.

Jako człowiek posiadał charakter 
nieskazitelny. Świadczył wiele dobre­
go i chociaż mógł zostawić znaczny 

^majątek, jednakże czyny filantropijne 
znacznie takowy uszczupliły. — Nad 
wszystko przenosił swoją rodzinę i 
pracownię malarską. Mało s.ę udzie­
lał, bo był najszczęśliwszym tylko w 
swnjem gronie familijnym

Cześć pamięci wiekiego mistrza i 
pal ryo ty!

I nad polał ci megił.

Św.at dla żywycn, to prawda, ale 
pamięć o zma-łych to najdawniejsza 
cecha ludzkości, to naturalny, wro­
dzony człowiekowi popęd.

Czcili popioły zmarłych poganie, 
czci je  św.at chrześciiaóski. Slarosła- 
wiańskie t r y z n y lud d z i a d y  na

Litwie i Rusi zmienione zostafy przez 
Kościół w zaduszki Do zewnętrznych 
fi>rm i obrzędów wiara dodała modli­
twę dla duszy — pamięć w zmartwych­
wstanie !

W  Ojczyźnie naszej dzień 2 listo­
pada święcimy bardzo poważnie.

Cmentarne zacisza zapełniają się 
mieszkańcami miast i wiosek, groby 
poubierane w kwiaty i wieńce, oświe­
tlone i i ozdobione przemawiają o czci 
oddawanej zmaiiym, o pamięci ży­
wych. A jeśli ta  składaną jest przez kre 
wnycn blizkim, przez znajomych przy­
jaciołom, to słuszna, ż t społeczeństwo 
pamięta i oddaje hołd tym, którzy 
dla niego zyii i jem u służyn.

Wierni tej tradycyi otaczamy groby 
zasłużonych, czcimy zwłaszcza pamięć 
tych bojowników sprawy naro lowej, 
którzy ni i wahali się poświęcać mie­
niu i życ.a za. dobro i całość Ojczy­
zny.

Nit wszędzie Jednak rzeczy tak się 
m a ją !

Gdy dzięki wolności prniąjącej w 
Gal.cyi Kiaków może w ten sposób 
uczcić pamięć bohaterów, W arszawa — 
ta jęcząca stol.ca Polski, dźwiga kaj­
dany despotyzmu.

I  tam płyną ma^y ludu na cmen­
tarz Powązkowski, tyko  te faie wspa­
nialsze ogromem, powagą.

Policya uwąja się po ulicach, konni 
żandarmi steją po rogach, żołdactwa 
mnóstwo, wszystko to dla porządku; 
w rzeczywistości zaś jest tylko źró­
dłem tum ultu i zamlęszama

Język i m undur moskiewski me u- 
czei ani miejsca spoczynku umarłych, 
ani świątyni pańskiej Wszędzie ’cb 
pełno, wszędzie ich słychać!

Cmentarz jaśnieje tysiącami świateł, 
groby poprzemieniano w gazony i ga­
je, tylko jeden gróo wvróżnia Się z 
pomiędzy ol aiająoych swoją Drostotą 
i spokojem.

N.ema tam  naw et ani ampki, ani 
wianka, am naw et krzyża. Znać na 
nim nie ząb czasu, lecz rękę wandal- 
ską, która stara się przyspieszyć roz­
kład tego, co przez czas oszczędzo- 
nem zostało To grób p i ę c i u  p o ­
l e g ł y c h .  Wokoło żandarmi, policy- 
anci, oficer i kilku po cyw lnemu ubra­
nych szpiegów, oto najbliższa niedostę­
pna straż ofiar despotyzmu carskiego 
w dniu zadusznym.

Niebezpieczni żyw i, niebezpieczni 
umarli, trzeba ich pilnować!..

Pomnik pięciu poległych zniszczo­
ny, napisu żadnego. Przed kilku laty 
z kępki ziem i na środku grobu ster­
czącej, wznosił się krzyż drewniany, 
gdy jed rak  pod WDływem wichrów 
chwiać i chylić się począł, opiekuńczy 
rząd usunął go zupełnie, zabraniając 
stawiać nowego.

W  pamięci jednak i sercach miesz­
kańców Warszawy nie tak łatwo p o 
u t  a z u wyrwać tc, co głębokie za­
puściło korzenie i splotło się z życiem 
stolicy.

Chociaż więc prześladowanie trwa 
c.ągle, pomniki nrzesztości niszczeją, 
cenzura staranie usuwa, z druhu 
wszystko, co byłoby przypommemem 
politycznego bytu naszego narodu — 
mimo to ustna tradycya niesie z p o ­
kolenia w pokolenie dzieje ojczyste, 
naw et tam, gdzie oświata bai ~o sła­
bym zabłyMa promykiem

Musi to zastąpić pomniki i napisy! 
Skąd nieraz malec nie tyko  wie o 
pięciu poległych, ale umie trafić na 
ich grób P Co za cienie słaniąją się
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obok ieh mogiły? Go za szepty i we­
stchnienia

T u m atka przyprowadza córkę — 
tam  ojciec syna, wskazując im zruj­
nowany i opuszczony grób.

A chociaż tam  ciemno — tłumy je ­
dnak napływają, rosną, otaczając grób, 
dopóki policya nie rozproszy w imię 
publicznego porządku.

Miasło sztar darów i orłów — pa 
mięć mas, a zamiast głośnych pieśni, 
cicha modbtwa i gorące serce.

Jeże!1 kto uklęknie, najczęściej żan­
darm go podniesie, za długo stoi 
odpędzi, złoży wieniec — zrzucą go, 
a śmiałka aresztują.

Przykłady lat poprzednich dowiodły 
tej prawdy

Szlachetna dłoń robotnika przedzie­
ra się przez tłumy -  stawia na gro 
b.’e zapalony kaganiec — w tej chwili 
otoczono go i p o sz e d ł...  po wymiar 
sprawiedliwości.

Czy jednak tak łatwo rozproszyć to, 
co w sercu kiełkuje, co płynie w krwi 
i z mlekiem matki się wyssie?

Wiek cały naszej niewoli odpowia­
d a : „m e44.

Muskuły społecznego organizmu nie­
jako dojrzewają i mężnieją. Kajdany 
niewoli wyrodziły odporność — a zło­
te ziarno woiności, przed stu laty za­
siane w W arszaw ie, rozbrzmiewając 
i rosnąc w dziewicach Polski — nie 
omijają cichych a głębokich serc mie­
szkańców Królestwa.

Orion.

Z Rymanowa.

Otrzymujemy następującą udezw ę:
Do rzędu najmeszczęśliwszych a w 

r .  b. nąjbardziej nawiedzonych miej 
ncowości, należy niewątpliwie m iaste­
czko Rymanów w powiecie sanockim. 
W zimie przez trzy miesiące byliśmy 
śnisgiem  zasypani, wnet potem na­
stały  słoty, a za niemi wylewy, z któ­
rych ostatni z 11 sierpnia był nieby­
wałych rozm arów Połow a miasta, 
ca la  Posada dolna i Ladz.n, na dwa 
m itry były pod w cdą W dwóch godzi­
nach kilkaset rodzin straciło doszczę­
tnie cały owoc swej pracy, co więcej 
strać li oni najżyMniejsze po.ta i ogro­
dy, bo te zamienione zostały na szu- 
trowiska.

Z powodu nagłego przybytku wody 
trzeba było myśleć wyłącznie o rato­
waniu życia, a belki szalonym uno­
szone pędem, burzyły domy, obalały 
kominy, a b” chą,ąca drzwiami i okna 
mi woda. dźwigała podłogi, ruinowa- 
la  kuchnie i piece, wywracała sprzę­
ty, z a m u l a  pościel, suknie i bieliznę 
tak, że t  .muł wywozić musiano ca­
łymi tygodniami. 4 060 ludzi pozosta­
ło bez chleba, bez odzienia, bielizny 
: t. p , kilkaset sztuk bydła bez pa 
szy. Bym to już klęska o iro p n a  prze­
rażająca !

Wszakże niedosyć na jednem  nie­
szczęściu Powódź, zamulone, cuchną 
ce mieszkania, niedostatek, troska o 
przyszłość, wreszcie ciągle trwające 
słoty, przygotowały drugą, niemniej 
straszną klęskę, „cholerę14, zawleczoną 
tu  z Węgier. Rozmiarami nie doró­
w nała ona wprawdzie swojej poprze­
dniczce z roku 1873, ale następstwa 
mi przeszła wszelką możliwą miarę. 
Miasto z powodu nadzwyczajaych i 
nadm nrnych wydatków cholerycznych 
finansowo zupełnie jest zrujnowane, 
a  mieszkańcy doprowadzeni do osta 
teczności. Rymanów z powodu chole­
ry jest zam knięty! A L»y to zrozumieć 
trzeba sobie wyobrazić, że w cztero- 
tysięcznem miasteczku ustał wszelki 
rucn. wszelkie życie. Targi, sąd, kasa, 
notaryat, wszystko zamknięte, sklepy, 
szynki, nie targują ani centa. 126 ku­
śnierzy i 150 szewców, biorących raa- 
teryały za lichwiarskie pieniądze, dla 
których targi jesienne są jedynem  żni 
wem, z domu ruszyć się nie mogą. 
Dziesiątki ubogich szwaczek, praczek 
i wodz.arzy, setki dziennych robotni 
ków skazani są na bezrobocie.

Pomyślmy, że to. wszystko nastąpi­
ło po klęsce powodzi i trw a 7 tygo­
dni, że w tym czasie nic się nie tar 
guje i nie zarabia". Z drugiej zaś 
strony pomnijmy, że wskutek zarzą­
dzeń ostrożności i wywołanej paniki, 
mieszkańcy okolicy stronią od Ryma 
nowa. Pomyślmy, że pola mieszczań­
skie w braku zaprzęgów dołąd nie- 
ohsiane i nieuprawione, że dowóz a r­
tykułów żywności, masła, nabiału itp 
zupełnie ustał, że brak drzewa opa 
łowego jes t zatrważający że ceny ai 
l/kułów , a szczególnie m asła i nabia­
łu  niebywałe i t. p.* a będziemy mieli 
obraz straszny, nad wyraz bolesny! 
to dzisiejszy Rymanów 1!

Z łasi:4 hr. Potockiej, p. W łodzimie­
rza Gniewosza i innych miałem do 
rozdan ia  200 złr

W my śl dawców chciałem rozdzielić 
je  między najuboższych w Rym ano­
wie i Posadzie Dolnej

W  dwóch godzinach stanęło 278 że 
braków, sierót, wdów, praczek i szwa­
czek, a między nimi nieśmiało, zdale- 
ka tacy, którzy niedawno innym po­
m arzli. Trzeba było widzie ć te posta­

cie żółte, opuchłe, zielono, te oczy 
zapadłe, przygasłe, ten smutny, wy 
straszony, desperacki wyraz twarzy, 
ten ogrom boleści po strasznych przej­
ściach, tę troskę i obawę o niepew­
ną przyszłość! a ileż to nędzy między 
Izraelitami!?

Trzeba też wiedzieć, że wszyscy bez 
wyjąku żywią się resztkami niedogni- 
łych ziemmaków i zamulonem lub po- 
rośniętem zbożem, a więc w wysokim 
stopniu niezdrowem, że wiele rodzin 
raz na dzień jada  nadpsute ziemniaki 
w łupach, bez wszelkiej okiasy, nieraz 
niesolone na „zimno! “

W takich warunkach pokonanie cho­
lery jest wprost niem ożliwe! To też 
po 7 tygodniach mamy coraz nowe, 
silne wypadki, a Rymanów jak dziś 
jes t gniazdem cholery, stanie się nie­
zawodnie ogniskiem przeróżnych cho­
rób zakaźnych, które wywołuje zimno, 
głód i nędza.

Aby zapobiedz tem u strasznemu 
nieszczęściu, trzeba zabezpieczyć lu- 
ludnosci pożywienie, najpotrzebniejsze 
odzienie i obuwie, trzeba pomyśleć 
o materyale opalowym Trzeba dać 
możność zarobkow ania, uprawiania 
przemysłu i zbycia nagromadzonych 
artykułów. A do tego trzena zbioro­
wej akcyi ratunkowej na większe roz­
miary. Taką akcyę chcę właśnie wy­
wołać i dlatego upraszam uprzejmie 
wszystkie redakcye naszych krajowych 
czasopism o łaskawe umieszczenie n i­
niejszej odezwy, która, pragnę, aby 
zw ióriła uwagę wysokich Władz k ra ­
jowych. krajowego komitetu ra tunko­
wego i t. d. aby zainteresowała jak 
naiszerszą publiczność.

Wszak chodzi tu o własny interes, 
bo o stłumienie ogniska zarazy, k tó ra  
całemu zagraża krajów.

Dotąd raczyli nadesłać: hrabina
Potocka 100 złr. Wydział powiatowy 
w Skałacie 50 złr., Włodzimierz Gnie­
wosz 20 złr. ks Garbaczewski z Ja- 
ślisk 12 złr. 50 ct.

O dalsze ofiary w sukniach, bieli- 
źnie i gotówce uprasza ksiądz Ko - 
leóski, proboszcz i dziekan ryma­
nowski.

KRONIKA.
Kalendarz. Dziś Dzień Zaduszny. Jutro 

Huberta b.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować 
na jelerle  i kozły (rogacze), zające, lisy. 
jarząbki,’ cietrzewie i głuszce koguty, słom 
ki, przepiórld, dzikie gołębie, dropie, par- 
dwy, bażanty, Kuropatwy, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Kalendarz rybacki. W  październiku 
nie wolno łowić łososi i pstrągów, tudzież 
raków samca i samicy. Złowione ryby m u­
szą mieć przepisaną miarę. Dla sportu 
wędkowego pora jeszcze bardzo dobra.

Wspierajmy przemysł ojczysty

Haboóeństwo ku czci opieki N. M 
Panny odprawionem będzie w niedzielę 
dnia 5 listopada b. r. w kościele księży 
Pijarów z prymaryą, wotywą, sumą i 
nieszporami.

W wigilię t. j. dnia 4 o gudzinie 7 
rano nabożeństwo żałobne za dusze zmar­
łych członków Bractwa pod tymże we­
zwaniem.

Wzywa się pp artystów malarzy i rze­

źbiarzy krakowskich, aby raczyli się ze­

brać dziś we czwartek, o godzinie 6 wie­

czorem, w lokalu W go Szmida, nad cu­

kiernią, przy rogu ulicy Szewskiej i plant. 

Celem zebrania jest narada nad wzięciem 

udziału w pogrzebie śp. mistrza Matejki.

Z upoważnienia grupy malarzy miej­
scowych.

A . Piotrowski.
Namiestnik hr Sadeni przejechał 

wczoraj wieczorem przez Kraków ze Lwo 
wa do Wiednia.

Uroczyste złożenie przysięgi rekru­
tów 20 pułku piechoty na wierność ce­
sarzowi i chorągwi, odbyło się wczoraj 
rano na  błoniach, po odprawieniu mszy 
świętej.

P. i. N. Hock, kapelmistrz 13 pułku, 
otrzymawszy urlop na j. deu miesiąc, wy­
jechał wczoraj do Lwowa,

1 uniwersytetu. P. Teofil Tyszecki, 
rodem ze Stanisławowa, naczelnik „Soko­
la44 krakowskiego, dnia 31 października 
b, r uzyskał na uniwersytecie Jagielloń­
skim stopień doktora wszech nauk lekar­
skich.

Slub. W sobotę dnia 28 b. m. ks. 
kanonik Strze’icbowski pobłogosławił w 
kościele parafialnym św. Mikołaja zwią­
zek małżeński między p. Janem  Goliń- 
skim, sekretaizem magistratu m. Krako­
wa, a p. Maryą Kurkiewiezówną, cOrką ś. p. 
Antoniego : Maryi z Armotowiczów Kur- 
kiewiczowrfj.

Komisya bezpieczeństwa bcdowli
złożona 7. inspektora budownictwa p. Z u­

brzyckiego, rzeczoznawcy sądowego p. 
boznańskiego i komisarza III obwodu p. 
Kowalskiego, odbyła przedwczoraj rano 
rewizyę domów pod 1. 17 i 33, przy u- 
licy Józefa. Obiedwie budowle uznała za 
p u s t k i  i poleciła lokatorom natychmiast 
się wyprowadzić.

Dwa wieczcry na cześć Kornela 
Ujejskiego odbędą się w dniach 5 i 6 
listopada.

Pieiwszy w niedzielę dnia 5 listopada 
odbędzie się w lokalu „Pracyj4 (ulica 
Karmelicka I. 46), gdzie obok innych 
produkcyj., amatorzy odegrają obrazek 
ludowy w 1 akcie ze śpiewkami L. An 
ezyca .,Lobzowianie“ .

Drugi wieczorek urządza „Czytelnia 
kolejowa41 w sali Rady miejskiej w p o ­
niedziałek dnia 6 l.mopada. W wieczorku 
tym, którego dochód prze naczouy jest 
na powodzian, obok sił własnych „Czy­
telni44 przyimie udział p. Zofia Sinkiewi- 
czowa, oraz chór amatorów pod kierun­
kiem p. Deca.

W salonach w y s ta w y  sztuk pięknych 
ukazały się nowe dzieła następujących 
arrystów : Strażyńskiego „Motyw ~ Abba- 
zyi44, Fany Lewy „Kabała44 i Z. G."ikliń 
skiego „Powieść o Doboszu", sześć o b ra ­
zów, rysunki kredką' i tuszem.

Na mogile Kościuszki umieszczonym 
będzie do nowego pomiaru tryangulacyj- 
negn sygnał żelazny, który po skończo­
nym pomiarze trya.igulacyi zostanie usu­
niętym

Na cmoniarz krakowski w wczorajszy 
dzień Wszystkich Świętych, mimo pada­
jącego popołudniu deszczu, pospieszyły 
tłumy ludności Wiele grobów udekoro­
wano gustownie wieńcami, kwiatami i 
lam pam i; szczególniej grób poległych w 
roku 1863 Kwesta u bramy cmentarnej 
na rzecz Towarzystwa św. Wincentego a?.‘ 
Paulo i Towarzystwa dobroczynności zda­
je się nie szczególnie dopisała

Pomnik Różyuk'eg0 Wczoraj odsło­
nięty został na. krakowskim cmentarzu, 
obok grobu weteranów z r 1 8 3 1 i pole­
głych w r. 1863, pomnik śp. jenerała 
Edmunda Różyckiego, zmarłego w Krak o - 
wie w maju br. Pomnik len nystawiony 
został staraniem p. Hubaczka. naczelnika 
biur szkodowych Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie, ze składek pa- 
tryotycznych ludzi dobrej woli. którym 
się za to prawdziwa wdzięczność należy. 
Pomnik, pochodzący z pracowni zasze y- 
tnie znanej krak. firmy kamieniarskiej p. 
Kuleszy, jest z granitu, ozdobiony orłem 
polsk-m i popiersiem z bro.izu śp. Edm un­
da Różyckiego. U spodu pomnika zamie­
szczony jest wiersz Asnyka.

Fałszywy alarm Wczoraj o godzi­
nie 8 -męj z rana ,  jeden z mieszkań­
ców domu pod liczbą 27 przy ulicy F lo - 
ryańskiej przestraszony dymem wydoby­
wającym się z mieszkania parterowego, 
zaalarmował straż pożarną o wynikłym 
prawdopodobnie pożarze. Frzybyły na 
miejsce wskazane III pluton straży, prze­
konał się, że przyczyną alarmu był piec 
koksowy, do osuszenia świeżo otynko­
wanych ścian, mieszkania sklepowego.

Samobójstwo. Wczoraj o godzinie 2 
popołudniu, na  półwsiu Zwierzynieckim 
odebrał sobie życie wystrzałem z rewol­
weru, Józef Jancarz, czeladnik szewski, 
26 lat liczący. Samobóica już dwa razy 
usiłował pozbawić się życia, raz przez u- 
topienie, przed tygudaiem zaś za pomocą 
rewolweru. W  obu razach zdołano mu 
przeszkodzić. Miał on nawet ponieść ka­
rę za liedozwotone pes ladanie broni pal­
nej ; nie czekając jednał terminu, sam 
sobie karę wymierzył, skierowawszy strzał 
poniżej serca.

Powodem samobójstwa mial być zły stan 
materyalny i zmartwienia sercowe. Obok 
kilkunastu listów, zna.lez.ono u samobój­
cy znaczną ilość nabojów rewolwerowych. 
Na miejsce wypadku przywołano pogoto­
wie ratunkowe, które wobec śmierci, skon­
statowanej przez lekarza policyjnego dra 
Schwarza, nie miało tu nic do czynienia. 
Obecny zaś komisarz policyi p. Tarchal- 
ski, polecił zwłok' od ■ ieźć do zakładu 
medycyny sądowej 

Ze stacyi ratunkowej Wczoraj o 
godzinie 1 1  przed południem nieznany z 
nazwiska wieśniak, zasłabł podczas spo i 
wiedzi. Przywołań® pogotowie ratunkowe 
skonstatowało nagłe połowiczne poraże­
nie i utratę inoWy. Chorego odwieziono 
do szpitala św. Łazarza.

t  Zmarli Antonina Męeińska, urodzo­
na w roku 1822, zmarła dnia 30 pa­
ździernika b. r. w Modlnicy,

m in is tró w  m ogliby  być ty lko : H o h e n  
w art ,  C h lum ecky  lub hr .  t iaden i  —  
Gdyby j e d n a k  w sku tek  w ielu  t r u d n o ­
ści co do każdego  z nich, ż a d en  z iiich 
n ie  chciał, lub  nie m ó g ł  ob jąć  s t a n o ­
w iska p re z e sa  ra d y  m in is trów , wyjść 
m óg łby  jeszcze  hr.  S ch ó n b o rn ,  c h o ­
ciaż p rze szk a d za ją  te m u  d a w n e  jego  
ścisłe s tu sunk i ze S te iubachem .

W lo d e ń .  K rążą p o g łosk i ,  że i hr.  
T h u n  nie przy jm ie  misyi u tw orzen ia  
now ego  gabinelu ,  T e k ę  m inis tra  f inan ­
sów  o trzym ać  m a  na  p ew n o  P lener.

f ł J e d e ń .  W obec  n iep o d o b ień s tw a  
i wielkich t ru d n o śc i  w yszukan ia  o so ­
by p re z y d e n ta  gab ine tu ,  nie je s t  wy- 
k luczonem , że n i k t  i n n y ,  t y l k o  
z n o w u  hr.  T a a f f e  b ę d z i e  p r e ­
z e s e m  m i n i s t r ó w ,  z w arunkiem , 
że zmieni wszystkich cz łonków  gab i­
netu .  T a  kom binacya  n a b ie ra  p r a w d o ­
po d o b ie ń s tw a .

W i e d e ń .  Kilku najbliższych przy ja  
cioł chce koniecznie u trzym ać  Z ale­
skiego, ja k o  m in is tra  d la  Galicyi. W 
tym  celu w ysuw ają  takie k andyda tu ry ,  
n a  k tóre  się p o w a ż n e  czynniki w K o­
le po lsk iem  godzić nie m o g ą ,  a mia 
n o t ń u e  Ziem iałko wskiego, jako  zbyt 
podesz łego  w iekiem  i w  przeszłości 
swej z a n ad to  zbliżonego do g ab ine tu  
lewicy, którego był d ług ie  la ta  cz ło n ­
kiem, tudzież  Jaw orsk iego ,  k tó rem u  
w chwili obecnej t ru d n o  znaleźć n a ­
s tępcę  n a  s tanow isku  w a ż n e m  p r e z e ­
sa Koła.

W i e d e ń .  Dziś ran o  przybyw a tu 
w skutek specyaluegu  pow ołan ia ,  n a ­
m iestn ik  Galicyi hr.  Badeni.  Gdy ce 
s a rz a  n iem a w  W iedniu ,  przybycie 
jego  łą cz ą  z kw estyą  m ia n o w a n ia  m i­
n is t ra  d la  Galicyi, ażeby  ta  p o sa d a  
o b sa d z o n ą  by ła  w  po ro zu m ien iu  z hr. 
B aden im .

W iedeń. Między p u n k ta m i  p o r o z u ­
m ien ia ,  za w ar tego  między k lubem  
H o h e n w a r ta  a l e w i c ą . jes t  także ten, 
żeby żad en  członek  z tych dw óch  klu 
bów  nie o b e jm o w a ł  teki m inistra  o- 
światy. Klub ko n se rw a ty w n y  w idocz­
nie ob aw ia  się, ażeby im m sle r  wyznań  
nie  był zan ad to  l ib e ra ln y ;  lew ica zaś 
o b a w ia  się ażeby ten  m in is te r  nie był 
klervkalny\ I d la tego  w y ra d za  się ta  
sy tuacya, że m in is trem  ośw ia ty  i wy­
z n a ń  będzie  p ra w d o p o d o b n ie  Polak. 
Chociaż za tem  dr. lMadeyski m a n a j ­
więcej kwabfikacyj n a  m in is tra  s p r a ­
wiedliwości, to sku tk iem  ow ego k a r ­
telu o f ia ro w an o  m u tekę w yznań  i 
oświaty.

W ie d e ń  U trzym uje  się uporczyw ie  
pogłoska ,  że p ro jek t  reform y wybór 
czej hr. Taaffego  m a ź ród ło  sw oje  w 
bezpośredn ie j  voli m onarchy .  Myśl 
reform y wyborczej n a tc h n ą ć  nTał mo- 
n a is z e  p o d cz as  o s ta tn ich  m a n e w r ó w  
cesarz  W ilhelm , wskazując, że w  ten  
sp osób  spory  na ro d o w o śc io w e  z a reny  
D arlam enlu  u su n ą ć  się dadzą .  W  k o ­
ła ch  polskich zaprzecza ją  te m u  s t a ­
nowczo, tw ierdząc ,  że prujekl reform y 
w yszedł od  m in is tra  d ra  S tem b a ch a .

R e p e r to c r  tea tru

Czwartek, Teatr  zamknięty z powodu 
dnia Zadusznęgo.

Piątek. „Pan Damazy44.

T E L E G R A M Y  W Ł A S N E
Nowego K ury er a Polskiego.

P r zesilen ie  gabinetow e.
W ied eń . Kombinacya oddania prze­

wodnictwa gabinetu księciu Windiseh- 
grutzowi, mocno w tej chwili zachwia 
na. Skutkiem tego położenie utrę 
dnione. Kandydatami do teki prezesa I

Budapeszt. O skarżeni o defrauda -  
cyę 50.000  złr  z b a n k u ,  b rac ia  A n ­
toni i E d w a r d  Berecz, skazani zostali: 
p ierwszy n a  cztery i pół la t  więzienia, 
d rug i  n a  d w a  la ta .

Berlin. Przy w y b o ra ch  w yborców  
w Berlin ie  do p rusk iego  se jm u, w olno- 
m yślna p a r ty a  lu d o w a  w 4 okręgach  
o trzym ała  zn aczną  większość.

Berlin. S k ład  se jm u  pu  w yborach  
p o zo s ta ł  p ra w ie  n iezmieniony.

Berlin. Cesarz  zam ierza  osobiście 
o tw orzyć  p a r la m e n t .

P ary ż . F ra n cu sk '  p a r la m e n t  zos ta­
nie o tw ar ty  14 b. m

Paryż. Z am tereso w  nie w yw oła ł  
tu  po je d y n ek  g u b e r n a to ra  N ow ej Ka- 
ledoni. Z a f fm a ,  syna  je d n e g o  z u rzę ­
d n ików  R o tsc h i ld a ,  z przyjacie lem 
D ru m o n ta ,  V e r y ’m. — Mery o trzym ał 
pchn ięc ie  w okolicy serca.

R zym . W  górach  albańsk ich ,  mię­
dzy M on tecom patr i  i M onteporcio  trzech 
rozbó jn ików  zra b o w a ło  pow óz p o ­
cztowy.

C e t y n i a .  R z ąd  czarnogórsk i  zaźą 
da ł  od  por ty  zadośćuczyn ien ia  z p o ­
w odu  osta tn iego  n a p a d u  A lbańczy-  
ków.

S ofia .  Swododa og łasza  a r ty k u ł  o 
po ło ż en iu  bu łgarsk ie j  ludnośc i  w M a­
cedonii. A u to r  a r tyku łu  tw ierdzi,  że 
szerzy się tam  na jn ieuczc iw sza p r o p a ­
g a n d a  se rb sk a  w celu w y n a ro d o w ię  
riia B ułgarów, p ro p a g a n d ę  tę  zaś po 
p ie ra  porta .

M adry t. Forty  h iszpańskie, odpie-  
r: j ą c  a tak i  M aurów , zburzyły  dwie 
wsie, F ra ja n ę  i M eząuitę  N iektóre  
dzienniki p o w ta rz a ją  za  francuskimi 
przypuszczen ie ,  ;ż *Ynglia p rzeszkodzi 
H iszpan ii  w  w ym ie rzen iu  sob ie  satv- 
sfakcyi w M arokku. N a tom ias t  F r a n -  
cya byłaby g o to w a  p o p iz e ć  akcyę h i ­
szpańską .

M a d r y t .  J e n e ra ł  Marias, polecił  j e ­
ne ra ło w i Ortedze, odep rzeć  Maurów, 
ob lega jących  trzy forty h iszpańskie. 
O stega z a d a ł  klęskę M a u ro m  i forty 
za p ro w ia r i to w a ł  na  dni 10. P ros i ł  oń 
rów n ież  n n n .s t ra  wojny, aby  p o w s trz y ­
m a ł  w ysy łan ie  posiłków, dopóki now e 
b a ra k i  n ie b ę d ą  gotowe.

Londyn. Ciekawy a r ty k u ł  pojawił 
się w Tim esie, dow odzący, iż f ra n cu ­
ska  f o t a  p rze w a żą  n a  Morzu. Ś ró d -  
z iem nem  ang ie lską ,  a  tu lońsk ie  w o ­

jenne warsztaty są daleko lepiej urzą­
dzone i uposażone, niż angielskie a r­
senały.

POCIĄGI KOLEJOWE
Z Krakowa odchodzą.

Po Lwowa: 7-07 r., 8 r., 10-45 r., 9.20 w , 
10-55 w. —  Do '"iediiia 5-40 r., 6-40 r. 9-25 
r., 8-05 po pof., 6-08 w., 10 w. — Do Warsza­
wy: 5-40 r., 9-25 r., 6-03 w. — Do Suohej: 
8-50 r., 2-05 po poi., 7:05 w , 8-25 r . . oil 25 
czerwca do 15 września — Do Wieliczki: 12 

w poi., 8-10 w. — Do Rzeszow a . 6-40 w.

N A D E S Ł A N E .

(liu lryka  „Nadesłane"''' nie pochodni od, 
redakcji, która tez za nią  odpowie­

dzialności nie przyjmuje).

X  3 I Z U T E R Y E  |
i . francuskie dla Pań i Pauów, broszki, 

branzolety, szpilki, spinki, łancus-kl do 
zegarków 87 L 8

2  poleca po bardzo tanicn cenach
|  M A G A ZY N  |

|  B u  U O N  U T A R C H Ź  

♦ F I L I P A  E I L E  |
*  Kraków, nlica Grodzka, I. 6. t

Dr. Sroczyński
lek a rz  ch orób  o czn y ch

ordynuje od 10—12 i od 3— 4
t ł I I o e t . Z F L L o s r y e u j i s l r . & p  e r .

85 E g  16

3r. Filipkiewicz
lekarz zaił. w Cieplicach TrenczynsM 

powrócił i ordynuje 

w cierpieniach reum atycznych  

i  artrytycznycii.

U l .  K o l e j o w a ,  1. 1 3  I .  p i ę t r o .
8 6 8

Dos. dr. Si. iraun
mieszka ODecnie

ul. Podzamcze |. 14 na parterze

(d o m  W nego  S ta s z e w s k ie g o  przy p lan  
tach). 26 (0 - 10)

G łh c y  skład materjałói? opałowych
Antoniego 3taniejkl

K raków , W ielopole, nr. 1.
W * “ Dostaua m ateriałów opałowych 

wszulfciego rodzaju ■
w ^ la  kam iennego, krajowego 1 zagranicznego

r > -  sprowadzanego galaram1 i wa­
gonami w różnych gatunkach i po 

najtańszych cenach

Drzewa łupkowego twardego 
i miękkiego na sąeri i metry i koks.

W ęgla d rzew nego  g rabow ego ,  
b u k o w e g o , złotnickiego , sosnow ego
i I- p., specjalnego węgia do żelazka 
i sam ew aru; gi-abuwego i Brykiet.

Na szczególną zaś uwagę i 
wypróbowanie zasługuje wę g i e l  g r a ­
b o w y ,  ctói y ze wszystkich znanych 
dotąd gatunków węgla jest ńajlepszy 
i stosunkowo najtańszy, bo n ijmniej 
go p o t^eba do rozpalenia żelazka, 
najszybciej się rozżarza i najdłużej 
trzyma gorąco; z tego powodu jak 
najpraktyczniejszym i najtańszym jest 
środkiem ogrzewającym żelazka, przy 
prasowaniu bielizny różnego gatunku; 
a do saroewaru jest najpraktyczniej­
szym i najtańszym znów dla tego, że 
najpierw ze wszystkich węgli zagnto- 
wuj3 samowar, najmniej go do tego 
potrzeba i najdłużej utrzymuje gorą- 
cość wody; a przytem nie wydaje 
żadnego dymu, odoru, ani najmniej­
szego pyłu.

P F *  Najpraktyczniejszy zaś sposób 
rozpalania węgla grabowego jest na­
stępujący: zmaczać kilka drobnych 
kawałków węgla w spirytusie wrzucić 
do samowaru i zapalić zapałką, po­
tem przyłożyć b-ochę samego węgła 
a wnet się wszystko rozżarzy.

Oprócz węgli różnych, koksu, 
fokus, brykiet i drzewa posiadam tak­
że na składzie t r o c i n y  d r z e w n e  
i m i a ł  z w ę g l a  a r z e w n e g o ,  
który bardzo praktyczny jest do v y - 
suszania mieszkań wilgotnych.

IH ^ *  Przesyłki węgla drzewnego, 
trocin i węgla kamiennego do 15 entr. 
w workach plombowanych.

• P-zy większych partjach oso­
biście dogląda się dokładność wagi i 
i odstawy.
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